


S ytuacja  polityczna nie zmieniła się n a jz u p e łn ie j , 
w  ostatnich dw óch tygodniach... Na po łudniu  w  południe  
jes t  dosyć ciepło... n a  wschodzie, jak  dotychczas nic nie 
wschodzi, na zachodzie w  dalszym  ciągu m am y ogrom nie / 
dużo zachodu  .... a  na północy... może... m orze., a le  to  też- 
uic pew nego, gdyż osta tn io  w y b ra n y  se n a t  gdańsk i jest  
pod w zględem  p rogram u polityki zagranicznej ta k  n iezd e­
cydow any , jak  pan ienka , k tó ra  nie wie, czy szparag i jada  
się paluszkam i, czy też  w ogóle lepiej ich nie je^ćl

E uropejsk i św ia t p rzem ysłu  i f inansów  cierp i na  o s trą  
niemoc p ł . atn iczą i licząc na pom oc bogatego  a m e ry ­
kańsk iego  w ujaszka, poddaje się odm ładzającej kuracji 
S teinacha

O sta tn i k rz y k  am erykańsk ie j  m ody  — m alow anie 
nóżek -  sp raw ił w ielką p rzykrość  w arszaw skiej gwieź 
dzie ar tystyczn  go  k a b a re tu ,  p. P .  . elskiej.

— To je s t  o k r o p n e ! —  sk arży ła  się do sw ych  p rzy ­
jaciółek m łodziu tka  ’d iva  mój m alarz  je s t  chłopcem  
przysto jnym  i ponętnym ... a  tak ie  us taw iczne  w odzenie 
oędzlem powyżej k o lanka  działa, ja k  pół flaszki s z a m p a n a . . 
więc, n ie  posiadając się z niecierpliwości, kaza łam  nama- 
! )wać sobie o rn a m e n t jeszcze trochę  wyżej... i powiedzcie, 
t o odparł na  to  te n  n iedołęga, ten... p a c y k a rz ?

—  Jeszcze c z e g o ?  J e s te m  kubistą , lecz nie konku- 
biwstą...

*

Dwa egzo tyczne, k o n k u ru jące  z sobą  w arszaw sk ie  
„m ag azy n y 44 rozpisały  k o a k u rs  literacki, speku lu jąc  na  
rzecz jedyn ie  dziś pewną, to  je s t  na., na iw ność publicz­
ności... J e d e n  z nich przeznacza jako nagrodę  k o n k u rso w ą  
1000  zł., d rug i zaś  aż 17.000. G rafom anów  w  Polsce nie 
b rak  i je s t  więcej ja k  p ew n e ,  że ob y d w a  k o n k u rsy  będą  
o bes łan e  obfcie...

Zaoszczędzi to  obydw u  redakc jom  kosztów  zak u p n a  
drzew a n a  zbliżającą się z i m ę !

#

Jest to  w iadom ość czysto  p a ry sk a ,  odzw ierciadlająca 
doskonale  pozę naszych  sojuszniczek.

Otóż przed  parom a dniam i odb y ła  się w  P a ry żu  
uroczystość w ręczenia  k rzyża  zasługi w dow ie po w ielkim  
uczonym  francusk im , k tó ry  p ad ł jako  ochotnik  w  w ojnie 
światow ej

U roczystość zgrom adziła  ca łą  e litę  parysk iego  św iata  
politycznego, l i te rack iego  i naukow ego. Przem ów ił p rezes  
A kadem ji F rancuskie j, poczem  z koleji odpow iedziała m u 
wdowa. W kró tk ich  słow ach om ówiła działalność n aukow ą  
sw ego m ęża, a  w reszcie  zeszła  na  ro lę jego , jako  m ał­
żonka... i... n adesz ła  chwila, gd y  w yruszen ie  tam u je  mowę...

— P a n o w ie ! — zakończyła  n iepocieszona w dów ka — 
Mój m ąż, który,... mój mąż, który... Och 1 W ybaczcie  1... 
w zruszen ie  nie pozw ala mi dokończyć przem ów ienia!

T u  b iedna  kob ie ta  zalała się łzami i zaczęła  nerw ow o 
przew racać  ka r tk i  rękop isu  swej m owy. F ran cu sk i  m in is ter  
k u l tu ry  i sztuki, p. de Monzie s ta ł  tuż  obok p re legen tk i .  
Zbliżył się więc i rzek ł,  u jm ując  rękop is  kob ie ty  w  sw e 
ręce  :

—  O c h ! P a n i ! To w zruszen ie  je s t  zupełn ie  z rozu­
m iałe ! P roszę  mi pozwolić... P rzeczy tam  koniec pan i p rze ­
m ów ienia  !

I odczytał, lecz ty lko  o c z a m i: „Mój m ąż, k t ó r y .. mój 
mąż, k tóry ...  O ch! W ybaczc ie !  W zruszenie  n ie .p o z w a la  
m i dokończyć p rz e m ó w ie n ia !“.

Na tych słow ach kończył się te k s t  rękopisu .

*

To b y ła  n iem ała  s e n z a c ja ! P rzed  parom a dniami 
stoczono w cale  pow ażną b itw ę przed gm achem  pew nego 
„pow ażnego" ban k u  w arszaw skiego. Insty tucja  ta wzięła 
widocznie zby t do se rca  ogólną s tagnację  f inansow ą
i... ogłosiła plajtę 1

Tłum  poszkodow anych w ierzycieli o toczył b a n k  r e g u ­
la rn y m  kordonem . W ydelegow ano d> dyrekcji p a r lam en ­
ta rzy  pokojowych, w śród  k tó rych  znalaz ła  się rów nież 
przedstaw icie lka  płci pięknej

D yrekcja  p e r trak to w ała  nadzw yczaj up rze jm ie  z właści­
cielami kont, je d n a k  nie doszło do porozum ienia  i sp raw a 
m usiała  się oprzeć o sąd.

Je d y n ie  p iękna  de lega tka  n ie  chciała  za  nic w św ię­
cie u su n ą ć  się z gm achu  b*nku, tw ierdząc, że  m usi roz 
m ówić się osobiście z sam ym  d yrek to rem , 

j Po d ługich nam ysłach  w> uszczono j ą  do g ab in e tu  
^ 'zbankru tow anego  f inansis ty , gdzie m iała m iejsce n as tęp u  
^ ją c a  rozm ow a.

— N o ?  C óż?  W idziałaś m in is tra?  -  zapy ta ł dyrek to r.
—  Widziałam... i nic! Powiedział, że pomoc rządow a 

je s t  już  zupe łn ie  w y k lu c z o n a !
—  T rzeb a  było  p rzedstaw ić  m u  naszą sy tuac ję , zapew ­

nić, że rozchodzi się jed y n ie  o k ró tk o trw a łe  k r e d y t y .. no 
jed n em  słowem...

Możesz być pew ny, że rob iłam  co mogłam... p rzy  
s iadan iu  odsłon iłam  niechcący n a w e t  nóżkę  powyżej ko­
lana!.. .  i nic!... on  już pod w zględem  „zdolności zdobyw  
ezych“ je s t  kom pletnem  ze rem !

— W takim  razie  zginęliśmy ! -  rzek ł  d y re k to r  i opadł 
z rezygnow any  n a  fotel.

C iekaw em  jest, że na  nasze  s fe ry  f inansow e w yw iera  
wpływ... n aw e t  lekka niem oc fizyczna pana m inistra .L iczne 
rzesze  wierzycieli zbankru tow anej instytucji finansowej po­
w in n y  złożyć swój grosz wdowi i sprow adzić  dla popraw y 
f inansów  b a n k u . ,  profesora W oronow a z P a ry ż a !  Dzisiaj 
je d y n ie  on  m oże w p łynąć  łagodząco n a  te n  senzacy jny  
k rach  finansow y!



M Ą Ż :  Znow óż to sam o , w yrodnai 
Ż O N A : To sam o . , ale nie bój się... to m i się tak  

prędko nie z  udz i f

— Moja droga! Jestem  ta k  zm ęczony tą  „w spinaczką11, 
że  nie mam najm niejszej ochoty na czułości małżeńskie..’

—  W łaśnie przew idyw ałam  to i  dla wzmocnienia wzię­
łam dla ciebie... ostatni egzem plarz  „Bociana“.

WRAŻLIWOŚĆ PRZY EGZAMINIE.
N a u czyc ie l: A  te raz  p an n a  Józia powie mi, w  k tó ry m  

ro k u  u m a r ł  A dam  M ickiewicz?
Józia  (p ła c z e ) : Co ? Um arł ? Nie w iedziałam  nic o tem!,.. 

To o k r o p n e !... m ógł mię p an  p rofesor jak o ś  d y sk re tn ie  
przygotow ać do tej s trasznej 
wiadomości... Boże! co to  za 
cios d la  naszej l i te ra tu ry !

PRZYNAJMNIEJ NA TO SIĘ PRZY D A !'
-  Dziwię się tej naszej M a n i ! T ak a  m alu tka , a  w y­

szła za tak iego  d ry b la sa  !
-  To bardzo  dobrze  z ro b iła !  Będzie m iała p rzy n a j­

mniej n a  czem zawiesić a n te n ę  od r a d jo a p a ra tu !

G O D Z IN A  MYŚLI .

TO JUŻ JEST OKROPNE !

P an ienka  w yszła  zamąż. Po 
p a ru d n iach o d w ied za ją  matka, 
no, i, oczywiście, s ta ra  się w y ­
dobyć od  córki zw ierzen ia  ści­
śle poufne.

—  Jakżeż  się c ujesz, có­
ruchno  ?

— Dobrze, m am u siu !  Mój 
móż ogrom nie m nie  kocha... 
p ieścimy się... dogadza mi, k u ­
pił m i n a w e t  kolję perłow ą, 
ale... zdaje się, że n ie  będzie­
m y mieli dzieci,., bo  nasz  lo ­
kaj też  je s t  pod  ty m  w zględem  
do niczego!...

m  ■  a

W KĄPIELI.

M Ą Ż :  R a tu n k u !  bil., bul... 
bul.... T o n ę ! . . .  Raaa... bul.... 
bul... tu n k u l.. .

Ż o n a : T y le  ra z y  m ówiłam  
ci już  Adasiu, żeb y ś  n igdy  
nie m ów ił do  m nie, ja k  m asz 
pełne usta . W iesz dobrze , że 
tego  n ie  znoszę!

■  O D

ITO SIĘ NAZYWA PRZYJAŹNI

— W iesz, że twój przyjaciel, 
K arol, żeni s ię ?

— W iem  ! Bardzo się z tego  
c ie s z ę ! *

— ... A przecież on ci nigdy nic 
z łego n ie  uczynił, a  n a w e t  czę­
sto  ci pomagał... a  ty  ta k  m u 
się za  p rzy jaźń  odpłacasz ? !

□ □ □

— J a n z k  m a takie śliczne m arzące oczy... a dyrektor  
nowiutką lim uzynę! Nie mogę się, doprawdy zdecydować, 
którego z  nich wybrać. Gdy spojrzę w oczy ta n ka , staną  
m i na m yśli elektryczne reflek tory lim uzyny Gdy spojrzę  
na reflektory, to w duszy będę widziała oczy fa n ka  i N a j­
lepiej zrobię , ja k  wybiorę dyrektora i  lim u zy n ę .. a Janek 
będzie nam  szo je to w a łl

W  SZKOLE.

N auczycie l:  Jak ie  zwierzę 
je s t  najbardzie j zbliżone do 
człowieka ?

Jaś: Pchła , pan ie  psorze  
C o d

MONOLOG WDÓWKI.

— Ile razy  jem  szparagi, 
ty le  razy  s ta je  mi w  pam ięci 
mój n ieboszczyk J a ś ! On, b ie­
dak, ta k  lubił różne  w iosenne  
p ik an te r je  !

□ □ a

NADZW YCZAJ DZIWNE 1

— Ile  m asz la tek , D zidziu?
— O c h ! to  cała  litan ja  !: 

cz tery  lata, ja k  g ram  gościom 
n a  fortepianie, ósm y ro k  na  
pensji, sześć la t  w  pociągu, 
Jasiowi z d rug iego  p ię tra  m ó­
wię, że m am  czternaście, a ja k  
w yjdę z m am ą n a  spacer, to 
m am  p ią ty  roczek!

A O Cl

NA DANCINGU.

— Ty, Noldek, potrzebujesz  
dzisiaj m ieć ogrom ne pow o­
dzenie  u  k o b ie t ! Te cztery  
co siedzą tam  z to b ą  w loży 
ca ły  czas się śm ia ły  bez p rze­
s tan k u , Ce ty  za wice im  opo­
w iadasz  ?

— U j ! ty  głupi!... one  po­
trz e b u ją  m ieć łaskotki!...

IN  F L A G R A N T I. W  T A T R A C H .



CZUŁA STRONA.

O skarżony:  Panie  sędzio! Nie w iem  naw et, z jak iego 
pow odu zaa jdu ję  się w  obliczu s pra  wiedli wośei!

Sęd zia :  Jak to ?  Nie w iec ie?  Jes teśc ie  przecież pospo­
litym  złodziejem, w ielokrotnie notowanym ...

O ska rżo n y: W iem  d o b rz e ^ ż e  je s tem  złodziejem ! Ale 
pospolitym  ? . .  Co ? pospolitym  ? P a n  sędzia mi da zadość 
uczynienie  za  obrazę  czci! Żądam  satysfakcji!

O S T A T N I A  
D E S K A  R A ­

TUNKU.
— W iesz, ze 

H osenduft, Ku- 
gelszw anc i Ku- 
p e rw a sse r  z b a n ­
kru tow ali ?

— U j ! To je s t  
pech!  I co oni 
te ra z  z ro b ią ?

— W ybie ra ją  
się w  podróż n a ­
około ś w i a t a ,  
gdyż  doszli do 
przekonan ia , że 
to  je s t  jedyna  g a ­
łąź p r z e m y s ł u ,  
k tó ra  nie u leg ła  
stagnacji, no  i 
m ożna n a  tern 
zrobić ponow nie 
m ajątek.

□  □  C

DOWCIPNY.
— Mówię c i : 

rączki m a ślicz- 
n iu tk ie!  nóżecz- 
ki, jak  cacka! ko- 
lan ią tka , ja k  a la ­
b a s te r!  udeczka, 
ja k  m o rsk a  p ian ­
ka...

— D obrze, do­
brze  . widzę, że 
m usi ci się b a r ­
dzo p o d o b a ć ,  
skoro  tak  zd ro b ­
niale ją  o k re ­
ślasz !

— Tak... a przy- 
tem  m am  w raże ­
nie, że w ten  
sposób mniej bę­
dę m usia ł w y d a­
w ać p ieniędzy na  
jej garderobę .

D □  □

PLAGA 
T R A M  W A J I  

M I E J S K I C H .

Na s t ro m y m  zboczu .

Nowoczesna, szanująca siępanna nawet w tak  katkołom nej sytuacji nie zapom ina  
o pomadce do warg ...

REZOLUTNY JAŚ.

Ośm ioletni J a ś  s łucha  z u w a g ą  w y k ład u  sw ego kore­
p e ty to ra  z z a k re su  geografji poglądowej.

— Widzisz* moje dziecko — tłóm aczy pedagog  — 
ku la  ziem ska je s t  okrąg ła , ja k  pom arańcza. I ta k  ludzie, 
k tó rzy  m ieszkają  n a  odw rotnej s tron ie  ziemi, nazyw ają  
się antypodam i. G dy u  n as  je s t  dzień, to  w Chinach, k tó re  
leżą n a  przeciwległej s tron ie  globu, panu je  noc. G dy  my 
w sta jem y, to  Chińczycy k ładą się w łaśn ie  spać i naodw rót.

— To bardzo 
d o b r z e ,  że mi 
p a n  p rofesor to 
powiedział -  od­
pow iada po chwi­
li n am y słu  J a ś — 
n igdy  się n ie  o- 
żenię z Chinką! 
To żadna  p rz y ­
jem ność mieć t a ­
k ą  żonę! 

ca O o

P R Z Y  Ł O Ż U
B O L E Ś C I .

S p o w i e d n i k :  
Tak, mój s y n u ! 
Musisz się te raz  
przygotow ać do 
tej o s t a t n i e j ,  
wielkiej podró" 
ż y !

U m ie r a ją c y : 
Ciszej, mój ojcze 
d u c h o w n y ! Ci ■ 
szej na  Boga, bo 
ja k  to  us łyszy  
moja żona, to 
jeszcze z e c h c e  
mi to u  a r z y s z y ć ! 

□ □ □

W  LOKALNYM
POCIĄGU.

— D l a c z e g o  
te n  m aszynista  
zaw sze ta k  gwiż­
dże, ja k  przejeż­
dża koło tego 
dom ku  na wzgó­
rz u ?

— Bo, widzisz, 
jego ż o n a  ma 
kochanka, więc 
chce im w  ten  
s p o s ó b  p rze ­
szkodzić !

—  A ceż tam ci 
n a  to ?

— O h ! oni też 
gw iżdżą n a  to !

o o  o

z sześciorgiemDo tram w aju  w siada ja k a ś  kobieta 
m aluczkich dzieci i prosi o jed en  bilet.

—  A dzieci?  -  py ta  konduktor.
— Żadne z n ich n iem a jeszcze ośm iu  l a t ! — odpo­

w iada  kobieta  ni 3 bez dum y  w ton ie  głosu.
— Uch ! to  pani od czasu  narodzin  p ierw szego dziecka 

mało k iedy  m usia ła  siedzieć z założonemi... nogam i!  — w y ­
k rzyku je  w  zdum ieniu  konduktor.

^  A

KRÓLEW SKA MANIERA.

S ęd zia :  Jesteśc ie  notow ani w  różn y ch  pow iatach za 
no toryczne  w łóczęgostwo!... zkąd  te raz  się tu  z jaw iac ie?  
Jak i w asz zaw ód?...  Co właściwie wogóle ro b ic ie ?

A n te k :  W  tym  św irk , św ien ty  sondzie, że n ijak  nie 
m ogę tego  w y ja w ić ! Jeździć  to  jużci jeżdżę n a  całego, ale 
je s tem  tak im  ci sam y m  fra jerem , ja k  Alfons H isz p a ń sk i .. 
cięgiem jeżdżę in koguto l

00 OB 00



Schemalyka zerwania.
(takie sobie majaczenie).

Miłość je s t  uczuciem  niezw ykle  wzniosłem, jednak  
nadzwyczaj rzadko trw a  dłużej, niż t rz y  miesiące. Mówię 
tu ,  oczywiście, n ie  o miłości 
legalnej, uświęconej k o n tra k ­
tem  m ałżeńskim , pos tem  za 
ręczynow ym  i w eselną  bacha- 
nalją.

K ochanek  i kochanka d o ­
chodzą do przekonania  pó d łu­
gim okresie  pieszczot, przy- 
tu lań , w zajem nego płacenia 
rachunków , w spólnego w ym y­
ślania sobie od idjotów, w spól­
nego korzystan ia  z dobro­
dziejstw podziału płci, a w resz­
cie w zajem nych  odstępstw  od 
wierności... że już  n ie  są  n ie ­
zbędni jedno  d la  d rugiego i 
w te d y . . dochodzi do zerw ania.

*
*  *

S tosunek  m iłosny kob ie ta  
z ryw a rozmaicie, je d n a k  naj­
większą popularnością  cieszy 
s ięp ięćsposobów klasycznych :

1) Zerw anie listowne,
2)
3)

nika,
4)

w ienit

telefoniczne, 
przez pośred

„ przez przedsta- 
w szysik ich  zaległych 

rachunków ,
5) przez kopnięcie nóżką 

i w yrzucenie  za  d;zwi.

Mężczyzna reag u je  n a  to 
najrozmaiciej, zależnie od  te m ­
peram en tu  i n as tro ju  psychicz­
nego, lecz conaj mniej 9 9 %  zna­
nych , n ie jako  historycznych 
poczynań  w  takim w ypadku, 
zaliczyć m ożna do pięciu s ta ­
łych  k a teg o r j i:

1) Idzie do k i n a . .
2) P ije l i tr  kw asu  sia rcza- 

n e g o ..
3) F ilo zo fu je . .
4) P isze do eks  kochanki 

list, w  k tó ry m  przew ażają  
zw ro ty , j a k : w yrodna, n ie­
wdzięczna, w iaro łom na, zaw ­
sze ubóstw iana , w róć . wróć, 
kochanie... n a  poręczy fotelu 
wciąż czeka n a  ciebie twoja 
z tęskn ioua  pyjama.
• • •  • • • • • • • •

5) Da je anons  do * Bociana" 
i znajdu je  now ą kochankę.

P o ca łu n ek .

P rzy p u śćm y  te raz ,  że z e r ­
w anie  doprow adziło  już do 
zupełnej separacji  fizycznej,
m ora lne j, m ieszkaniow ej, pie- Pocałunek pow inun  b yć: mocny i  zarazem  delikatny
niężnej i że kochankow ie wy- tkliw y i nam iętny, długi i  raptowny,,., słodki i  bolesny,.. _____  ^ ______ ^
mazali ze sw ych no tesów  sw e upajający i pobudzający... nie należy jed n a k  „podczas* nigdy  lokaj Gdy" znowóż je s te m  ro
w zajem ne rachunk i miłosno, myśleć, co to będzie w przyszłości kosztować.,. zebrana., do koszulki i  chcę,
W tedy  kobie ta  szuka  sobie, żeby  mi k to  ją  zapiął n a  ramio-

Jak żeż  odnosi się wówczas porzucony  kochanek do 
now ego akcjonarjusza  swej daw nej tow arzyszki ?*.

Tu je s t  rów nież pięć zasadniczych s p o so b ó w :
1) O dsyła  mu w szystkie  n iezapłacone rach u n k i swej 

ekskochanki, a przez zapom nienie  rów nież i sw oje (może 
się u d a ? )  \-

2) Pisze anonim , w  k tó ry m  
donosi mu, że jego  ubóstw iana  
zdradza go z ty m  a tym ... tam  
a tam... w ted y  a  wtedy... ta k  
a  t a k . . i t .  d.

3) Podk łada  bom bę pod  ich 
m ieszkanie , co w  konsekw encji 
pociąga za sobą w ykryc ie  c en ­
tra li  kom unistycznej i setk i 
odznaczeń  d la  P. T. Policji.

4) Zapoznaje się i naw ią  
żuje s to su n ek  z jego  daw ną  
kochanką. (Jes t  to  t  zw. chan- 
ge de dam es)
f. 5) N apada  ry w a la  w  ciem­
nej ulicy i w yb ija  m u  w szy st­
k ie  zęby1 w  s łu s z ie m  zresztą  
prześw iadczeniu , że w ydatek  
n a  sztuczną szczękę może z ru j­
now ać b udże t dom ow y kochan- 
ków.

** *

Z powyższego schem atu  wi­
dać jasno  i oczywiście, że zer­
wanie je s t  fak tem  doniosłym  
i b rzem iennym  w  nas tępstw a. 
Policja,... k rew ... g ru zy  domu... 
trucizna... u tw orzen ie  now ego 
sy s tem u  filozoficznego.. A c h ! 
kochankow ie! Zastanów cie się 
dobrze, zanim  naw iążecie  s to ­
su n e k  miłosny... pam iętajcie, 
że zerw an ie  to  — otchłań.

□ □  □

W GDYNI.
— Proszę Pan i chciałbym  

w ynająć  pokój a le pod ty m  
w arunkiem , że pens jona t  pani 
je s t  bardzo  cichy —  gdyż 
je s te m  nerw ow o chory  i p o ­
t rz eb u ję  spokoju.

—  Bardzo proszę, pensjona t 
je s t  bardzo  spokojny, tylko 
g d y  się z jadą  gośeie, k tó rzy  
tego  spokoju potrzebują , w te­
d y  nap raw dę  zaczyna b j  ć 
n iespokojny.

o o o

MIĘDZY MĘŻATKAMI.

— A ch! To je s t  ok ropne!  
W yobraź  sobie, że mój mąż 
i lokaj noszą  te  sam e im io n a !

—  Cóż w  tem  okro p n eg o ?
— Ale... pow iadam  ci, że 

to  je s t  gorzej, niż o k ro p n e!  
J eszcze w  doda tku  zaw sze m am  
Decha 1: Ile razy  po trzebu ję  za­
płacić rach u n ek  kraw cow ej i 
wołam  do drugiego pokoju : 
„ J a n ie !“, ty le  ra z y  zjawia się

oczywiście, innego m ężczyzny, gdyż ogrom nie  nudno  
miło je s t  mówić „idjotow do... sw ych  m e b l i !

i nie nach, wołam „ Jan ie  !“ , .  i w tedy zjawia się m ą ż ! Nie ! S tanow ­
czo m uszę skłonić m ęża, żeby  zmienił iuiię !



C zem  za jm ują  się  m ężczy źn i
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Cóż to za dziwaczny 
pomysł?!?...

Co zrob iłby  k ażd y  z poszczególnych członków rządu? 
gd y b y  w  cichą noc m ajow ą, w  trakc ie  sam otnej p rzechadzk1 
spo tka ł p iękną , nieco roznegliżow aną kobietę , k tó ra  podzia­
ła łab y  n a ń  ta k  silnie, że n ie  bacząc n a  in te re s  Państw a, 
zap rag n ą łb y  uczcić jej czaru jącą  obecność jak iem ś w ażnem  
i zn am ien n em  zarządzen iem  m in is te r ja lnem ?

M inister Spraw  W ew nętrznych: Po raz  p ierw szy  spró­
bo w ałb y  „odstaw ić te n  n ieu rzędow y kaw ałek*  „nie po 
form ie4. A  w ięc :  P rzeds taw iłby  się, jako  „zagraniczny* 
książę, zaprosił ją  n a  poufną audjencję  w M. S. Wewn., 
w  konsekw encji k tóre j ro zes łan ąb y  zosta ła  po poszczegól­
n ych  w ojew odach a n k ie ta : „ Ja k  panow ie zapa tru ją  się na 
w pływ  pięknej kob ie ty  n a  rozwój sam orządów  gm innych?* .

M inister Spraw Zagranicznych: P rzedsięw zią łby  w spólną 
podróż  in fo rm acy jną  do M onte Carlo, zam ieściłby w prasie  
paryskiej p ła tn e  a r ty k u ły  p ropagandow e, lansujące poznaną 
p iękność  jako najs ław nie jszą  gw iazdę filmową, wreszcie, 
dzięki in ty m n y m  znajomościom w ystarałby1 się dla niej 
o koronę  S an  M arino, poczem  bez skrupu łów  m ógłby z nią 
naw iązać  bliższy s to su n ek  ero tyczny, jako  z g łów ką u k o ­
ronow aną

M inister D ró g  i  K om un ikac ji: W fabryce  w agonów  
S. A. Z ieleniew ski zam ów ionoby z polecenia P. Ministra 
w agon  sy p ia ln y  am odern  u rządzony  z rep rezen tacy jnym  
kom fortem *. W  takow ym  o d b y łab y  się przed-m iłosna uczta, 
w ystaw iona  zm ysłem  zjednoczonych res tau rac ji  kolejowych, 
w  n as tęp s tw ie  k tóre j naw iązanoby  b ezpośredn ią  kom uni­
kację. . z R y g ą ! Dla uczczenia  zw iązku p. m in is tra  w szyst­
kie  sy g n a ły  zwrotnicze p rz y b ra ły b y  ksz ta łt  serca, p rze­
szy tego  s trza łą  A m ora, co pociągnęłoby  za  sobą  ogólną 
ka tas tro fę  kolejow ą n a  w szystk ich  linjach. Śledztwo, za­
rządzone  w sp raw ie  powyższej, w ykazałoby, że  ka tas tro fy  
pow sta ły  n a  sk u te k  za ła tw ian ia  n a  to rze  funkcji fizjolo­
gicznych przez  odlatu jące ptactwo.

M inister Z d ro w ia : P ierw szym  krok iem  p. m in istra  
by łoby  sprow adzen ie  p rofesora  S te iuacha do Polski. P ie rw ­
szym odm łodzonym  kurac juszem  b y łb y  sam  p a n  m inister. 
P ięk n a  kob ie ta  po  ogólnej dezynfekcji i odw szeniu  zapro- 
w adzonąby  zosta ła  do oddzielnego pokoiku w  szpitalu 
św. W ita, gdzie p. m in is te r  dokonałby  jej osobiście a m p u ­
tacji w szystk ich  członków, poczem  w  na tchn ien iu  poe- 
tyck iem  n ap isa łb y  d la  niej tom  sonetów  p. t. „Hem oroidy, 
jako  czynn ik  degenerac ji  rasy*.

Minister W yzn. Rei. i  Oświecenia P ublicznego: Zam iast 
„konkordatu*  z R zym em , zaw artoby  „konkub ina t* , przy- 
czem zniesionym  zosta łby  celibat księży. Do niższych klas 
szkół pow szechnych  w prow adzonoby  „Bociana*, jako  popu­
la rn ą  czy tankę . Zam iast godzin języka  n iem ieckiego wpro 
w adzonoby  w  szkołaeh ś red n ich  odp. ilość godzin lekcji 
„anatom ji ciała kobiecego*.

Minister Spraw  W ojskow ych: Zainicjowałby osobiste 
m an ew ry ,  bez udzia łu  gości zagranicznych. R uchem  flan­
kow ym  oskrzydliłby  w rogie  pozycje, poczem pod h u ra g a ­
now ym  ogniem  a rty le rji  n as tą p iłab y  kapitu lacja  „centrum * 
nieprzyjacielskiego. Ogólnie zn an e  roz ta rg n ien ie  p. m inistra  
zpow odow ałoby  o lbrzym ie rządow e zam ów ienie  n a  400.000 
dam skich  refo rm  dla naszych  w iarusów . Zam iast prochu 
do a rm a t  zam ów ionoby p rzez  pom yłkę „Kali H yperm an- 
gan ikum *. Oficjalnym organem  M S. Wojsk, s ta łb y  się 
„Bocian*.

M inister S ka rb u :  Z konsta tow ałby , że najw yższym  
sk a rb e m  je s t  P ięk n a  Poznana, to też  podn ies ionąby  zosta ła 
m om enta ln ie  do godności „ jedynego  zabezp ieczen ia  k u rsu  
złotego*. Opozycyjne s tronn ic tw a  w n ios łyby  n a  plenum  
se jm u 1001 interpelacji w  sp raw ie  powyższej, poczem 
p. m inister, chcąc zapew nić sobie godzinę i 24 m inu ty  
czasu n a  usku teczn ien ie  inflacji m iłosnej z p iękną  kobietą ,



poszczułby  „W yzw olenie" h a  „P iasta". „Nar. D em okrację"  
n a  „Chadecję", „N. P. R." n a  „P. P. S ,“ , poczem  wynie- 
s ionoby  z sali posiedzeń  se jm ow ych p a rę  ce tnaró  w m etry cz ­
nych  w ybitych  zębów, k tó re  p. m in is te r  zan iósłby  u k o ­
chanej, jako  „souven ir  d ’am our" .

M inister Pracy i Opieki S p o łeczn e j: P rz e rw a łb y  na  
czas n ieokreślony  sw ą p racę  u rzędow ą  i zaop iekow ałby  
się w yłącznie sp o tk an ą  kobietą. J a k o  na jw yższe  odzna­
czenie  tego  m in is ters tw a, s łodka k ob ie ta  o trz y m a ła b y  legi­
tym ację  bezrobocia, na  podstaw ie  k tó re j m o g łab y  podej­
m ow ać bez słania w ogonku  co tydz ień  1 zł. i 377* groszy  
ty tu łem  zapomogi.

Minister ro ln ictw a:  Mimo u s ta w y  parce lacy jne j,  za­
w iesiłby n a d  poznaną  p ięknością  u san k c jo n o w an y  p rzez  
rząd  m ajorat. Jako  p rezen t  m iłosny, dos ta łaby  szczęśliwa 
kob ie ta  m ają tek  o spornej przynależności — Dolijdy. 
M inister, za ję ty  up raw ian iem  dziewiczej g leby , m iałby  
sposobność zapom nieć  o k lęsce  powodzi, s tra jk u  ro lnym  
i zapom ogach dla  okolic do tkn ię tych  n ieurodzajem . Z m i­
łosnej eks tazy  nie  zbudziłaby  go n a w e t  k lęska nosacizny.

Minister spraw iedliw ości: Z pow odu ogólnej impotencji 
sw ego resortu ...  n ie  zapom niałby  o sp raw ach  państw ow ych 
i sp o tk an ą  p iękną  kob ie tę  k aza łb y  aresztować... jako  dzia­
łaczkę k o m u n is ty czn ą!  H a —Ha. ’

©  ©  @

PRAW DZIW Y PRZYJACIEL.
— T eraz  tak ie  n iepew ne czasy!  — rzek ł  m ąż pew ­

nej pani do sw ego przyjaciela  — że za nic n ie  chcę mieć 
dziecka z m oją żoną..

-  Aha! -  rzek ł przyjaciel. — Będę zatem  u w a ż a ł . .
o o o

DOMOWA AWANTURA.
P a n  Rogalski zbliża się do pokoju  swej małżonki. 

Powrócił on  z podróży prędzej, niż to  p rzew idyw ał. W tem 
spostrzega  n a  podłodze m ęsk ą  jed w ab n ą  pyjam ę, z wy­
szy tym  na  podszew ce m onogram em  sw ego  przyjaciela.

—  Nędznico ! — grzmi o szu k an y  m ałżonek. — Nio 
k łam  ! Nie uspraw iedliw iaj s ię! Tw oja h a ń b a  w ypisana  jest 
n a  tw ej t w a r z y ! T a k ! W iem, że zdradziłaś  m nie ! Mnie, 
k tó ry  twój obraz nosiłem  zaw sze w  m em  sercu , co płaci­
łem  zaw sze tw e  rachunki!... O! a le  tę  sp raw ę  już  j a  sam  
z nim  załatwię. T a k !  oddam  m u sam  jego  py jam ę! T em u 
z d r a jc y !

A po chwili n am y słu  :
...Chyba żeby  b y ła  d o b ra  n a  mnie... m uszę  p rz y ­

mierzyć !
c m  v t = j

PIERW SZE KROKI.
H rab ia  Lolo skończy ł w łaśn ie  s ied m n as ty  roczek  

i dos ta ł od  ojca spo rą  su m k ę  w  formie upom inku . Naj­
w yższy  czas, b y  za inaugurow ać  życie dorosłego m ężczyzny !

Po kró tk ich , lecz in tenzyw nych  poszukiw aniach  zn a ­
lazł jak ieś  dwie m łodziu tk ie  nóżki baletow e.

Oczywiście, p ropozycja!...  ba le tn iczka rum ieni się... 
„owszem , poszłabym ... a le  ta k  sama., z mężczyzną... niech 
p an  zaprosi na  kolację m oją m m ę ,  to pó jdę!

H rab ia  sprow adził więc do g ab ine tu  m am ę, k tó ra  nie 
om ieszkała  u raczyć  się kolacyjką i napojam i aż do  gran ic  
możliwości G dy m ilczący k e ln e r  w niósł w łaśnie  m rożono 
flaszki szam pana , m am a spojrzała  n a  m łodzika oczami 
pe łnem i ognia  i pożądania  i szepnę ła  g łosem  om dlew ają­
cym  z ro z k o sz y :

— A gd y b y śm y  tak  te raz  odpraw ili s tąd  tę  m a łą  ? Co ?
V  W  V

MIĘDZY MALARZAMI
— Ależ ty  pojęcia n ie  m asz  o ry s u n k u !  lep ie jbyś 

zrobił, g d y b y ś  zapisał się do jakiej szkoły  m a la r sk ie j !
— Myślisz?... J a  znowóż wolę założyć ta k ą  szkołę !

O ® O

a  c z e m  kobiety...

I M  i a - t  f r u u j  . . .



(iD ykteryjka archaiczna).

Jabłko nie daleko 
pada obok jabłoni

—  W eź klucze, w aćpanna! — 
rzek ła  do swej na js ta rsze j  p ann icy  
imć pani starościna  R uchalska. —
Nie n a  tom  płaciła  sto  duka tów  
rocznie tej f ran iuz icy , b y ś  nie 
m iała te ra z  mi dooom ódz w  onej 
aritmecitis fa m ilia lis , czyli dopil­
n o w an ia  tego  h u lta ja  kuchm istrza , 
k ó ry  cięgiem  pod U rad a  mi ze spi­
żarki korzenie , rod zy n k i,  m u szk a ty  
i inne  zam orsk ie  s p e c ja ły !

Dobrze, pani m atkol -  odpo­
w iedziała  posłusznie  s ta rośc ianka , 
noczem, p rzyw dziaw szy  czepiec,
skoczyła  do sepecika  po pęk k luczyków , z k tó rym i każdej cnotliwej białogłowie 
ponoć ta k  bardzo  je s t  do tw arzy .

— Stąpaj w a ć p a n n a  n ap rzó d !  — rzek ła  cicho s ta rośc ina  i nas taw iła  ucha, 
bo  z czeladnej słyszeć się daw ał jak o w y ś  śm iech  jazgotliw y Zofki, dziewki 
służebnej.

— Cóż to  znowóż za hulta j zak rad ł  się do mej cze lad k i?  Cóż to  za
g z y ?  Poczekaj, b ry s iu ,  zaraz  cię tu  w ypłoszę  !

I s tarościna , p o p rzedzana  przez sw ą córkę, w eszła  cicho do przyległe j izby.
— O re ty  1 -  k rzy k n ę ła  n a ra z  s ta rośc ianka  i cofnęła się gw ałtow nie,

zasłaniając n iew inne oczka rękam i.
W  czeladnej pod  oknem  nie  k to  inny , jeno  sam  imć pan  s ta ro s ta  R ucha lsk i

bez kontusza , w  żupan ie  podejrzan ie  rozp ię tym  przyciskał do swej p ie rs i  p annę
służebną,

—  Ruszaj do siebie, b ła ź n ic o ! — k rzy k n ę ła  do córki starościna , poczem  
p rzybraw szy  w ygląd  srogi i o b u rzen ia  pełen , w eszła  do czeladnej.

*
S łużebna , Zofka pad ła  bezw ładn ie  n a  k rzesło  i n ie  zw raca jąc  uw ag i na 

swój rozp ię ty  s tan ik  i dw a  różow e pączki, w yg lądające  c iekaw ie z za gorse tu , 
zak ry ła  zasrom ane liczko p iąstkam i i la ła  łzy  n ad  m ią rę  obfite i rzew ne 
«  li T ym czasem  imć p an  s ta ro s ta  podciągnął w  gó rę  sw e ra j tu z y  i opasa ł się 

silniej pasem , b y  p rz y b ra ć  w y g ląd  n ieuw łaszczający  jego  dosto jeństw u, a  potem , 
po chwili g łębszego  n am y słu  w y ją k a ł :

— H ę? .. .  hę?,.,  no  i cóż?...
Jed n ak o  s tarościnę  opanow ała  tak a  cholera , że nie

zw ażając n a  n iew inne spoglądanie  sw ego  m ałżonka , t rzas ­
n ę ła  drzw iam i i wyszła, s łow a nie  wym ówiwszy.

Imć p an  s ta ro s ta  w szedł do pokoju s to łow ego i s ta ­
n ą ł  w  drzw iach osłupiały .

— Uf!... A cóż też w aćpan  tu  w y p ra w ia sz ?
— E e e . .  nic, pan ie  ojcze! -  k rz y k n ą ł  ip łody s ta ro ­

ścic. w ypuszczając  z objęć g a rd e ro b ian ę  swej' pani m atki, 
k tó ra  z p iskiem  w ybieg ła  n a  ko ry ta rz ,  zarzucając  w tej 
konfuzji k ieckę  n a  rozognione liczko.

—  Ni« w aszm ość nie  uw ażasz  n a  respectus, na leżny  
rodzicielsk iem u gniazdu! J a k  się a sa n  zachow ujesz?  To 
tak ie  mores w paja ją  w  konw ikcie, gdzie a sa n  siedziałeś 
la t  cztery, b ąk i zb ija jąc?  J a  asana... rozum u n au czę!  J a  
a s a n a . . ja  asana... n a  k ob ie rczyku  obić k a ż ę !

Starościc  s ta ł  czerw ony, ja k  n a  tu re ck iem  kazaniu , 
z nogi n a  n ogę  p rzestępu jąc .

— W ybacz, pan ie  ojcze! —  rzek ł  po chwili, chyląc 
w yperu czo n y  łeb  do nóg  rodzicielskich. — W ybacz!

S taros ta  o d sap n ą ł i w spom niał na  one pączusie , k tó ­
rych  ta k  rap to w n ie  m usia ł  zaniechać.

— Szczęście a sana , żem  się udobruchał.  No... jeszcze 
ci ty m  razem  to ujdzie n a  sucho... Rozumiesz, b ła ź n ie ?  
N aw et pan i m atce  o te m  nic n ie  powiem.

Starościc  rzucił się do r ą k  ojcowskich, a  rodzic, ca ł­
k iem  już  uspoko jony  w yszed ł z pokoju, b y  dokończyć 
z Zofaą, p a n n ą  s łu żeb n ą  rozpoczęte  dzieło, k tó re  m u  n a ­
zb y t  gorliw a jeg o  połowica w  sam y m  ś ro d k u  zepsow ała.



B ach an fk a .

P rzed  rozkoszam i łoża , —  rozkosz kielicha i

NIEPOCIESZONA WDOWA.

— Są jeszcze na  świecie w dow y n a p ra w d ę  n iepo­
cieszone 1

— T a k ?
— Znalem  jed n ą , k tó ra  kochał do tego  s topnia  swego 

m ęża, że u m arła  w ty m  sam ym  dniu , co i o n !
— N iem ożliw e!
—  W  ty m  sam ym , ale o dw adzieścia  trzy  la ta  później!

V V V

T E Ż . . .  BEZCZELNOŚĆ
—  Mój drogi! Czy m asz jak iego  adw okata , sp ec ja ­

listę  od  ro zw o d ó w ?
—  O w szem , z n a m . . .  a le  dzisiaj nie u rzędu je , gdyż 

w łaśnie  o godzi ie 6 tej wieczór bierze ś lub  w  kościele 
K a rm e li tó w !. . .

□ □  o

PRZY ŁOŻU BOLEŚCI.
L ekarz:  Czy dobrze  funkcjonuje  pańsk i te rm o m etr?  
C hory: D oskonale! J a k  ty lko  pan  d o k to r  w spom niał 

coś o hono ra rju m  to zaraz  spad ł poniżej zera .
□ a o

FEMINISTKA.
— W iesz, Lusiu, że w ychodzę za mąż.
— Niemożliwe!
— T ak! N ieodw ołalnie!
—  Jak to  : Przecież n ienaw iedziłaś  m ę ż c z y z n !
— T a k . . .  a le  znalazł się w reszcie  tak i, k tó ry  popro­

sił o m oją re k ę !
n a  □

JAK ZASADA, TO ZASADA.
— Je se m  ta k  silnie p rzyw iązana  d a  mojej religji, że 

nie mogę, do p raw dy , zrozum ieć, je k  żydów ka m oże w y ­
chodzić za katolika.

— Ale przecież g d y b y  pani k o c h a ła . . .
—  No,., to  przynajm niej p rzed tem  w ychrzciłabym  się...

D  □  □

ŚW IA T NAOPAK
— Ile la t  m a ta  p a n ie n k a ?
— O! O na m usi być bardzo  m łodziu tka, gdyż  ma 

je s z c z e . . .  d ługie w łosy!
□ □ □

U POKĄTNEGO KREDYTORA.
— Drogi panie T afe t!  Pożycz mi p an  jeszcze sto 

z ło tych . .  zw rócę panu  poju trze i daję  n a  to  słow o uczci­
w ego człow ieka!

—  N y. . d o b rze !  Ja  p a n u  pożyczę, ale  p a n  po trze ­
bu jesz  mi na jp ie rw  sprow adzić  tego  uczciw ego człowieka !

° CT °

1 A f L M N I C A  F R Z Y S J A N K U  T R A M W A J O W E G O .

O
O n :  — N o, oczywiście f...
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NIEFORTUNNY OPIEKUN.
W  sądzie zeznaje , jako  św iadek  naoczny  m ata, 12-letnia 

dziewczynka. B iedaczka je s t  do tego s topnia  zażenow ana, 
że  przew odniczący m usi jej k ilkakro tn ie  zadaw ać to  samo 
pytan ie , zanim  u z y sk a  odpowiedź.

Przew odniczący, k tó rem u  zależy nadzw yczaj na  zezna­
niach dziewczynki, uśm iecha się mile do d z ie c k a :

— Zbliż się, m a lu tk a !  Panow ie sędziowie bardzo  
lub ią  tak ie  m ałe dziewczynki!

Ktoś n a  widowni się uśm iechną ł,  a  je d e n  z obrońców 
zakrz tusił  s ię w  sposób w iele  znaczący.

W tedy przew odniczący czując, że jego  pow iedzenie 
in te rp re tu ją  w  sposób dw uznaczny  i chcąc nap raw ić  sy ­
tuację , m ó w i :

— Naturalnie., panow ie sędziowie lub ią  bardzo  ró w ­
nież m ałych  chłopezyków...

Na widowni rozległ się tłum iony  w ybuch  śm iechu, 
a  po tem  cała sa la  p a rsk n ę ła  ja k  n a  kom endę.

W  PO D RÓ ŻY
Patrz , żonusiu  jak ie  p iękne  są  te  rzym skie ru iny! 
A ch! ta k . ,  ale to  dziwne, d o p ra w d y !
Co tak iego ?
Dziwne, że w  starożytności budow ano  ru in y  zam iast

domów.

W TRAMW AJU NA MARSZAŁKOWSKIEJ.
— Panie  k o n d u k to rz e ! Czy s taje  p rzy  Pięknej ?
— S t a j e !
— A przy Hożej ?
—  T a k ż e !
— A p rzy  W spó lne j?
— O czyw iśc ie !
—  No... no... c iekaw y jes tem , czy on  s tan ie  rów nież 

p rzy  Wilczej!
o  © O

Z LISTU DO PRZYJACIÓŁKI.

— W idziałam  go, u jrza ł  mię... pokochałam , pokochał. 
W estchnęłam . W ziął mię za  ręk ę ,  wziął mi całusa , wziął 
obietnicę n a  schadzkę o 11 w  nocy w  naszym  dom u, 
w ziął n ak ryc ie  sto łow e m ojego ojca i w  końcu wziął 
i poszed ł sobie!

□  □  □



zap y ta ł  g roźa ie  k lucznik  n iebieski.

P O T Ę G \  PRASY.
P ew ien  now ojorski dzienn ikarz  w ypuśc ił  z pod  p ra sy  

swój ostatn i n u m e r  i... um arł.  Anioł s tróż  wziął go za 
rączkę  i zaprow adził do nieba. W  drzwiach s ta ł  a k u ra t  
św. Piotr.

—  Jak i zaw ó d ?
— Dziennikarz.
— Niem a m iejsca!
I za trzasną ł drzw i p rzed  nosem  b iednego  um rzyka .
—  Chodźm y zobaczyć do piekła  -  rzek ł  aniołek.
—  Ha, cóż robić ? Chodźm y !
— C o ?  d z ien n ik a rz?  —  zaw ołał Lucyfer, w ym achu­

ją c  ogonem . — Niem a m iejsca! — i zam knął drzwi, jed n ak  
znacznie łagodniej, niż św. Piotr.

D ziennikarz przyją ł filozoficznie to  zrządzenie  losu, 
wycofał s>ę n a  ja k ą ś  opuszczoną gw iazdę i założył dziennik  
rew olw erow y.

Po m iesiącu m ia ł g ra tisow y bilet zarów no do nieba, 
j a k  i do piekła.

□ □ □

K r z y ż ó w k a  „ B o c ia n a <1

1 Osobnik ,  klóry chciałby,  lecz ule może. . .  2 Wóz tryumfatora 
(rr'e wolno w  m m  wozić  na  spac er  k koteK). 3 P ie rw s  e owie l i r y  
alfabetu, 4 on po f rancusku (w tem niem.-i nic dwuznacznego) ,  5 Bu­
dynek w  ogrodzie,  s !użocy do s łuchania  śpiewu  s łowika (tylko s k o ń ­
czeni idjoci rozwiązują tam zagadk i  krzyżykowe) ,  6 Pizys lówek,
7 Mias io w  Indiach (słynne z pięknych kobiet  i zazd rosnych  mężów),
8 Światow a s t o l c a  perwersjf...  9 głupie pytanie,  10 część  ciała (czę­
s to  ugina go żona lub, ' ochanka ) ,  U  leż część  ciała . .  bardzo  nie- 
s k ro m n a l  12 Uważaj  czytelnikul T o  imię może n a L ź e ć  do  twej k o ­

chanki ,  13 Miejsce spocz ynk u ludzi sytych rozkoszy doczesnych (po 
20 wzmocnionych),  14 Część doby, w  której d o k o n u je  się większości  
w ła m a ń  do kas  i d o . . .  cnoty  niewieściej ,  15 Człowiek „perwcrs“, 
który roznamiętnia  się do  korf, 16 Z ab a w k a  dla panienek,  które już 
w  młodości  czują pragnienia baw ie n ia  „czegoś",  18 Przyjaciel  po 
f r ancusku (wszystkie s ł o * a ,  kt^re m ogą  s t ać  się dw uznacznymi,  le­
piej jest w y m aw ia ć  w obcym języku),  18 Inaczej baw ić  się (nie n a ­
leży tego robić na n o c . . .  z ogniem*, 19 Inaczej p i ękność  (wspak) ,  
20 Okres czasu  (wystarcza n a  obrzydzenie rozkos zy  pożycia m a ł ­
żeńskiego),  21 Nocny lokal,  w  którym,  o ile kto nawet  p je mUczko,  
to m a  on o  przynajmniej 7o*/, a lkoholu ,  22 Bvwa twardy,  by  ^a miękki  
za leżnie od o k o l i c z n o ś c i . . .  tylko oroszę  n ie  myśleć  .o czem ś  zdroż- 
nem.  Jest io maczei  dola,  23 Męskie imię biblijne. Żona tego pana,  
u j rzawszy go raz trzeźwy n, z .mieni ła  się w  s lup  soli  1 24 Miejsce 
za łrzewio e, dosk  nałe do rc związywan ia  krz vż6w eK . . .  oczywiście 
we dwójkę! 25 Okrutna część garderoby damskiej ,  zakryw-i jąca n a j ­
piękniejszą ozdobę  górnej połowy ciała kobieceg >, 26 Spoczynek,  jest 
nas tęps twem ogólnego zn/ęczen a organów,  w ro g a m i  tego spoczynku 
są:  kobieta,  pchla,  budzik i za prot es towane  weksle,  27 List bez 
podpisu .  Wysyłaią g > kobiety, które nie mogą  iuż w  inny s p s ó b  p o d ­
niecie płci odmiennej ,  2 i  L l e r a  Popularne  wyroby g u m o w e  s / czycą  
się p o s i a j a m e m  aż dw óc h  łych lner i to w  środku,  obok siebie, 
29 Bożek miłości,  d.ich opiekuńczy „Bociana",  3 '  Jędyn y po da runek  
który wypada  przyjąć od kobiety, chyba  ze cnce  p o d a r o w ać  się cała,  
31 Zaimek osbisty.  Panienki  p i szą  go dużą literą i s tawiąją  za  nim 
mnó s tw o  domyślników.

Imię demon cznej artystki  fi lmowej,  2 Inaczej Iwoja, 33 Drzewo 
(równie twarde,  jak z ą b .  . czasu),  34 Przysłówek 6 Zaimek w s k a z u ­
jący, 35 Podarunek,  36 Zaimek osob,  37 Kawior \* stanie sur o  ym 
^za-eca s ę  mężom w s tan ie .  . ugo tow an ym i ,  38 Polowa  ie z na- 
g nką. 10 Służy do zabezpieczenia  ps iego py ska (Na eży w kładać  ten 
pizyrząd teściowym, tylko nie wiadomo,  co p o s i e d z ą  psy na takie 
pohańb .em e  ich u k n s y l  ii, 39 1 taczej „c<a ny charakter* .  (Zawiedzione 
zony w y .aźa ją  się w ten sposóD o swych m dźonkach) ,  40 ins trument  
muzyczny,  41 Nieporozumie ne w  s tadium .g w a ł t  wnem",  42 Napój 
s lokroć szlachetniejszy od wody, 43 Wybuch,  jąca  rakieta (górze temu, 
kto ożeni s ę z „w ybuch aj ąc ą  kobietą), 4 ł  aob ie t a  z ludu \Vidi  : pi >- 
senką  o graoiach) ,  5 n o ś u u a  -  symbol  mewin ości.  (Nasze panie 
częs to nadużywają  tego sy  bolu),  46 Pokoik  z komfor tem,  dobrze za- 
b . - spiec .cny w pobł.  u „1 leg af“, 47 inaczej „gaiunek".  48 Bryła, 
53 Zadizewiona część  powierzchni  ziemi, 40 Roślina k łująca .  (Czy­
telniku! uważaj ,  bys  przypadkiem nie w pa d ł  w  o' jęcia podobnej  i o- 
Dieiy), 5 Zaimek wzkazujacy,  51 Nieodzowna część  lam py  naftowej,  
( ł y i k o  ludzie upośledzeni na  umyśle  m ogą  z a s i o s j w a ć  go do lam py 
elekirycznej),  52 W  po  niemiecku.

Termin nadsy łan ia  rozwiązań upływa z dniem 1 października 
1925 roku.

Do nadsy ła j ącego  ro związan ia  należy do łączyć zamie szczon y 
poniżej „Kupon sz a ia dow y" .

Za rozwiązanie  Krzyżówki,  zamieszczonej  w  obec nym  numerze  
przeznacza redakcja jako n a an.dy,  2 na jn o w sz e  ks iążki  belet rystyczne

K U P O N  S Z A R A O O W Y
„BOCIAMA**

który n a le ż y  d o łą c z y ć  do  r o z w ią ­
z a ń  s z a r a d y  z n u m e ru  18-go.

Redakcja i Administracja „Bociana" 
Kraków IX, 

uliea Kazimierza Wielkiego L. 95.

Telefon Nr 479 
Konto P. K. O. 400-518

Prenumerata:

kwartalna. . . . 4-50
półroczna. . . . 9 —
roczna...................... . . . zł. 18-—

Ceny t g ł o s z e ń ,  
ca ła  kol. (w tekście)  zł. 380’ (w rekl.)280 — 
7» ,  ,  zł- 2 0 0 - -  „ 150* -
74 yt „ zł. 9 0 * -  „ 8 0 * -
7s „ „ zł. 5 0 ' -  „ 4 0 -
wiersz milim. jedaoszpal t .  w tekście 40 gi

w  reki. 30' „ 
Za 1 cm. kliszy 15 groszy.

m i e s i ę c z n i e  może każ dy  bez r ó ż n e y  łatwo zarobić  przez o trzymanie  od nas  
przedstawicielstwa na  rozpowszechn ione  a r y k u ł y  po w s iach  i m ias tach  nie 
odrywając  się spec ja ln ie  od sw ych  zwykłych zajęć. Kapitału i spec ja lnośc i  nie 
pot rzeba.  Szczegóły  wysyłam y na tychm ias t  po  o ' r zv m an m  oferty wraz  i zł, 
x  x x x (gotówką lub zna czka mi)  na  c z ę ś c i o w e  pokrycie  kosztów.  x x x x

A d r e s o w a ć  d o  f i r m y  :
„Ha-Ce-Wuw, Warszawa, Leszno 27. — Skrzynka poczt. 73. Tel 171-28.
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nadeszły!

PARYSKIE ALBUMY
LA B E  AUT JE — R E W  fA PIĘKNOŚCI KOBIECEJ

8 0  zd ją ć  w każdym  albumie! — Cena 5  z ło tych .
D otychczas nieznane i  niewydawane a k ty  p o d 'u g  n a j p i ę k n i e j s z y c h  m odelek

U ysyła za  pobraniem pocztow em :

„ P IĘ K N O  I  S Z 1  U K A “, P rzem yśl, R ynek L. 2 4
K onto czekowe P. K. O. Nr. 152.950

E E = E E  F O T O - A K T Y  = = r . .
Oryginalne zdjęcia pięknych francus­
kich aktów dia miłośników i malarzy
w  a rt y s t y c z n e m  w y k o n a n i u  w i e l k o ś ć  9 ^ x 1 4  c m .

K o lek c ja  A. s k ł a d a  s ię  z 50  s z t u k  ( k a ż d a  inna )  zł.  10 
K o lek c ja  B. 100 szt .  zł. 18 —  W y s y ' a  s łę  z a  p o b r a n i e m .  
P r z y s y ł a j ą c y m  z g ó r y  p i e n i ą d z e  p r z e s y ł k a  n a  n a s z  kosz t .

Wydawn. „Succretta” W a r s z a w a
s k  z y n k a  p o c z t o w a  N r .  5 9 8 /1

Meli cierpisz mężczyzno na:
z z i z i = z z z i r z z z z i l i z z z z z z z z z z  b o j a ź l i w o ś c i  w o b e c  k o b i e t
z a m ó w  czcmprędzej  pouczającą  b ro s z u rę  o n a ly c h m ias to w c m  z a r a ­
dzeniu s ł aboś ci  męskiej .  Na por io  i koszta  za s ła ć  2 z ł. w l iście poi.

A G E N C J A  „ M E R K U R “ CZESKI CIESZYN, O S T R A W S K A

Dla miłośników piękna
„ PIĘ K N O Ś Ć  C IA Ł A  KOBIECEGO ‘ Cena 5 zł.  6 0  gr.
z przesyłką ,  za pobraniem pocz tow em  albumy piękności 
kabare tów paryskich wydawnictwa kart  pocz towych  i t.p. poleca

„ S Z T U K A  P A R Y S K A 44 Z A K O P A N E ,  UL KRUPÓWKI

PSYCHO-GRAFOLOGJA.
Kim jes teś  ? Kim być możesz  ? Szvl ler-Szkolnik,  psycho-  

grafolog,  autor  prac  nau k o w y ch  okreś la charakter ,  zdolności ,  
zalety i wady.  Nadeślij  charak ter  p i sm a swój  lub za inte­
resowanej  osoby,  nap i sz  rok, mies iąc  urodzenia,  kawaler ,  
żonaty,  wdow ie c ,  ile o s ó b  najbl iższej  rodziny,  o t rzymasz  
nau k o w ą  szc  'e g ó 'o w ą  anal izę  charakteru ,  określenia w a ż ­
niejszych zdarzeń życiowych,  odpowiedz i  na  szczerze 
zad a n e  pytania,  ró w n  eż h o ro s k o p  ułożony przez s łynne 
med jum M-lIz Evigny. Ana l izę-horoskop w y sy łam y  po 
ot rzymaniu  3 zl. Osobi śc i e  przyjmuje 1 2 - 7 .  Doświadczę  
nia n a u k o w e  Szyllera Szkolnika zaszczycon e ch w a leb ­
nymi pri tokółami  n . iukowych towarzys tw Warszawy ,  ś w i a ­
dec twami  najwybitn ie jszych p o w a g  świata  lekarskiego.

A d r e s :  W a r s z a w a ,  W y d a w n i c t w o  - Ś w i t " ,  P s y c h o -  
g r a f o l o g S r y l l e r - S z k o l n i k ,  P i ę k n a  25.

Nadzwyczaj  c iekawej  treści  książki .  Kata log i lus tro­

wany darmo.  (Załączyć zn aczek pocztowy) .

Poznam kobietę milej nowierzcho-  
w n o ś  i, najchętniej  w d ó w k ę  do 

lat 30, obf t \ c h  kształ tów,  brunetkę  
ce lem spęd zan ia  w spó ln ie  wiec zo ­
rów,  chod zen ia  do kin , teatru, na 
space ry  i t. d. Małżeństwo po 
bl iższem poznaniu  nie wykluczone.  
Zgłoszenia z fotografią do Adm. 
„Boc iana” po d  „Handlowiec,  W a r ­
s z a w a ”.

D r a g n ę  p o znać  wdó wkę ,  lub nie- 
* s k rę p o w an ą  mężatkę,  która 
m ogłaby mi d o p o m ó d z  do u k o ń ­
czenia studjow.  Mam lat 23, bri.net, 
rosłv,  dobrze zb u d o w an y .  Zgłosze ­
nia po d  „s toik” do Adm. „Bociana*.

f  I d z i e  dzwoni  ocho ta  a tęskne ta 
S’ebrzysfą przędzą owinęła  s e r ­

ce odpow ie  s tęskn onej  mi łości  k o ­
biecie. -  P a n  m ło d y  lub lat ś r e d ­
nich.  Zgłoszenia  do Administracj i  
pod  „K is m ef .

Rn

CENY DROBNYCH OGŁOSZEŃ:
20 g r o s z y  z a  s ło w o .  -  Najmniejsze og łoszeń e 10 s łów.  

P ,„y za m ó w ie n iach  l i s townych t ros im y należytość  za ąc?yć w  zna cz ­
kac h  pocztowych,  a tekst ogł oszen ia  w celu uniknięcia pom>łek pisać 
czytelnie.  Zgłoszenia na  a n o n s  p r z e c h o w u e  A dm ink t ra c ja  „B oc iana” 
w  najzupełniejsze) dys-recj i .

Zgłoszeń a na  a n o n s  m o c ą  P. T. og łasza jący się o t rzymywać 
l istownie,  prz>c?em należy prz ste-ć znaczek 15-to groszowy.

Adminis t rac ja  zas t rzega  sobie  p rawo modyf ikowania  na de ­
s łanych  ogłoszeń,  których t reść ze wz ględów  tenzu ra lnych  niz mogta 
by zos tać  wydi ukov-aną.

Adresow ać :  A d m i n i s t r a c j a  „ B o c i a n a ” K r a k ó w ,  ul. K a z i m i e r z a  
W i e l k i e g o  Ł. 95.

Szu kasz  s z c z ę ś c i a ?  Pragn ie sz  n o ­
wych d re szczy ?  Chcesz  p o znać  

w  Poznan iu  ł adną d zi ew czynkę? 
Zgłoś  się l i stownie do „B o c ia n a” 
pod  „Malulka” i podaj  swój  adres.

Pan n a  weso ła ,  b londynka ,  ele­
gancka ,  dobrze  się prezen tu ­

jąca,  po zna  pa na  dobrze  s y tu o w a­
nego,  który wyrób  łby jej po sad ę  
b iu ro w ą  w  Warszawie ,  lub Łodzi  
Zgłoszenia  do Adm.  „B o c ia n a ” pod 
„ l u s i a ”.

I l / a r s z a w i a n k i  1 Za m ie s 'ą c  przy-
* *  jeżdźam na s tałe do War­

szawy,  gdzie n ie  m a m  ż dnvch  
znajomości .  Która z v>as chcia łaby 
poznać so l idnego  mężczyznę na  
star owisku przem ys łowem ,  który 
mógłby ewentualnie  d o p o m ó d z  m a ­
terialnie,  niech zgłosi  s ię  do Adm. 
„Bociana"  pod  „T e m p eram e n t”. 
Fotcgra i ja  mi le widziana ,  za  zwrot  
której ręczę.

W / l a w o a :  Czes ław Lipiński.  Kierownik ai fys lyczny : I. Łonicki .  _ Odpowiedzia lny redaktor;  S tan i s ła w  Pogoda
Zakłady Graficzne „Nowości Ilustrowane* sod sarr. L. Gronusfei Firma Priedłeln*


